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PISMO POŚWIĘCONE GŁÓWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM.

■ ^ ■ T T C H O D Z I  T*7" 3 B O D Y

WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Plooku I w tom ty : Koczale tt .  i ,  
pólraczn. rs. 2 k. 50, kw»rt»lnie ri. 1 k. J5. 
Z» odnoszenie do doan «iie»ięcz»le k. 5 

Z p rztty lką p toztłw *. Rocznie ri. 6, 
półrocznie r«. 8, k»»rt» ln i« r», 1 k. 50.

Zafranloą: Bacznie rs. 8, półrocznie 
•«. 4, kirnrtnlnie rs. 2.

s  o  s  o  t  i r  s : a 2 d s o o  t t o o d w i a .

Numer pojedyńczy k.5.

Z* zainn« ndresn dopite* 
• i '  kep. 10.

Przedpłaty i ogłoszeni* 
przy jasją riw nM  kiltgir- 
nie i kolporterze p« ■ł**Urh 

i ■i»8te*ik*cti

Adres wydawnictwa:

w Płccku RyMk Kinwtcmy.

W odd*iale Ł/>raiyliskiin: 

Księgarnia Rychtera na Nawym Rynku.

PO D ZIĘK O W A N IE .

Frs«dpJ*tc i o jlo iteo lł n*j- 

Upiej p riy ty lte  *prost do

r*d»keji.

B«k(plsy ale z*«trieion*

nie zvr*c*ją sio.

O O Ł łU n m iA  p« k*p I  za vl»rn  
p«llt*»y  lab )«f* mtmpei Zn n*st«pne
rnzy kop. 6.

KCTt.AMT nn 1 strMiU po kop. M  
M tlu s i

!« n R O L O « iU  tr tam  kop. I I  
V pnyjaa^ą tfłooMnii

» )e n u ry : 0*(r»  ( wt*rifcov* S), Pto 
lrow>W«co (9e*otorskt M ), lUrfaoni 
(Senatorska 31).

Szanownemu Duchowieństwu, wszyst­

kim innym osobom oraz kolegom szkol­

nym, którzy raczyli na własnych bar­

kach zanieść zwłoki syna mego 

ś. p. Edmunda Puchalskiego 

na miejsce wiecznego spoczynku, skła­

dam serdeczne B 05 zapłać.

Matka.

Lekarz-dentysta A. ŻADZIEW ICZ
wyjechał do Petersburga na zjazd odonlo- 

logiczny. W  czasie nieobecności zastępować 

go będzie lekarz-dentysta S. Joffe.

Przetw orów  Chemicznych  
i Nawozów Sztucznych

ZARZĄD: Warszawa, W łodzimierska 23.

ZAKŁADY: Łowicz, st. dr. żel. W.-Wied.

REPREZEN T A CJA  W  PŁOCKU:

W-ni „B-cia Wolibfifir, Barczak i S-ka”

(Puleca SUPERFOSFATY, oraz inne nawozy 

sztuczne. Na żądanie cenniki.

Zarząd S tow arzy sz y sz en ia  „ Z g o d a ”
w Płocku

uprasza pp, członków o złożenie książe­

czek na wybrane ze sklepu w ubiegłem 

półroczu towary dla sprawdzenia i oblicze­

nia rabatu.

Kasa Stowarzyszenia przyjmuje wkłady 

w kwotach mniejszych do rb. stu na ti% 
bez względu na termin, od sum więk­

szych płaci 4 do 1% stosownie do termi­

nów. Pożyczki udziela do rb. 250.

Ż E G \ i \ l G &
ZAWIADAMIA

że specjalnie urządzone statki 

sypialne numerowane nocne, 

kursują między Warszawą, 

a Płockiem i Włocławkiem.

Z Warszawy wychodzą o g. 12 
w nocy, z Płocka o g. 8 wiecz.

Kalendarzyk tygodniowy

Środa 1!) lipca
Czwartek 20 „
piątek 21 „ 
Sobota 22 „ 
Niedziela 23 „
Poniedz. 24 „
Wtorek 25 -

S w l ę e l  K o ś c i o ł a  I m i o n a
R . - K a t 0 H c k l e K 0  s l o w i a r i » k l e

Wincent, a Paulo Wodzisława 
Eliasza Pr. Czesława św.
Praksedy, Daii. Stosława 
Marji Magdaleny Bolesława 
Apolinarego Zelislawa
Krystyny Lubomira
Jakóba ap. Kryszt. Sławosza

7  f ,  1 9  p  W

Tcmperat. w Płocku: Ć7nd. 14 lipca 2*2 4 26,4 21,4 
„15  ,, 22.6 2*4 l łU> 
„ 1 0  „ 23.4 27.S it>.8 

17 „ 21,4 26,6 17,8

Deszczu spadło: du. 17 lipca 3,8 m.m.

J a r m a r k i : W  fjuh. płockiej: dnia 20 lipca 
w Skępein, 25 w Zakroezymin, 2(i w Bielsku, w 
Drobinie, w Przasnyszu, Szreńsku.

W gub. łomiyfakicj, 25 lipca w Czyżewie, 27 w 
Kolnie.

Zmiany w służbie i mianowania.
Młodszy pomocnik referenta w wydziale woj- 

ijkowo-policyjnyin zarządu ‘rnł». płockiego, Włodzi­
mierz Petruir przeniesiony został do wydziału jmI- 
ministracyjnogo, jako buchalter. Kancelista zarzą­
du gub. płockiego w wydziale lekarskim, Wacław 
Kolosowski zwolniony został od pełnienia obowi^z-

ti>w, na własne żądanie; na miejsce ustępującego 
yznaczony został meszkanicc (iombina, Konstan­

ty Wusiljew. Kancelista z izby skarbowej w O re li­
turg ii, Hilary Dąbrowski przeniesiony do kasy 
po w. lipnoskiej. Właściciel sklepu galanteryjnego 
w Płocku Juljan Wiśniewski zamianowany człon­
kiem, Koini.sji ogólnej izby skarbowej do spraw 
pod a t k u przemysł o w ego.

I  Naczelnik wydziału loteryjnego przy kantorze 
“Banku Państwa w Warszawie r. knfg. Lawryftowhb 
zamianowany został kontrolerem tegoż Banku w 
Płocku. Kontroler Banku państwa z Płocka r. dw. 
Popow przeniesiony został do Lodzi. Zwolniony 
na własne żądanie sęd/ia śledczy z pow. rypiń­
skiego as. ko Ig. Wolków. As. kolg. Danilewiki za­
twierdzony został na urzędzie p. ob. inspektora 
podatkowego w okręgu przasnysko-ciechauowskim.

Wschód słońca o godz. 4 m 14.
Zachód słońca o godz. 7 m. 47.

Zmiana księżyca: Pełnia dnia 22 lipca o godzinie 
11 m. 6 wieczorem.

•

Wysok. wody na Wiśle d. 14 lipca 11 stóp 4 cali.
pod Płockiem. d. 15 „ 12 ,, 2 „

'  d. 16 „  12 , t 4 . .

d. 17 n 11 * 3 *

Klemens Łuczycki.
Jeden z najstarszych nauczycieli gimna­

zjum płockiego p. Klemens Łnczycki skoń­

czył w tym roku 30 lat ciężkiej, uczciwej 
pracy pedagogicznej. Kto wniknie dobrze, 

z jakim i trudnościami połączony jest zawód 

nauczycielski, a kto rozważy dobrze, jakie

usługi okazują nauczyciele kierownicyl 

,młodego pokolenia w życiu spoleczneml 

każdego narodu, ten przyzna niewątpliwie,! 

. le  samo już wytrwanie przez tak długie! 

lata w tem mozolnem zajęciu stanowi nie-| 

poślednią zasługę i jest rzeczywistym po­

wodem do złożenia liołdu uznania dla ta-| 

kiej pracy. Obecne pokolenia żyją szybko, 

zapalają się prędko do sław krótkotrwa 

łych, i nie zawsze oceniają tego rodzaju 

ciche a wielkie trudy wobec społeczeństwa 

Dopiero okOftcziiość przypadkowa przypo­

mina im czasami skromnego niby praco 

wnika. W '
I)o takich właśnie pracowników należy 

prof. Klemens Łuczycki. Urodził się w r 

1843 w'-Berdyczowie, gdzie ojciec jego był 

znanym ,wówczas muzykiem. Nauki wyższe 

skończył, w Charkowie, poczem udał się do 

Warszfiwy,' 'gdzie otrzymał posadę nauczy­

ciela gimnazjum III . od roku zaś 1872 aż 

do clnrili obecnej pozostaje nauczycielem 

język J*  klasycznych w gimnazjum plo- 

ckiei'W ' |Q* - '' ‘l " 1886 do I8!>7 wykładał 
w uiuj)sżeiTrs'eiti1 iiarjniu histoffiĄrilitprftłtu^ 

rosyjską.
Prof. Łuczycki wolne chwile mi zajęi 

nauczycielskich poświęcał niwie publicysty­

cznej. Wiele prac jego z zakresu etyk 

filozofji, literatury polskiej i czeskiej, tę osta­

tnią z zamiłowaniem uprawiał, pomieszczały 

pisma warszawskie. Wymienimy tu najwa­

żniejsze. W r. 1872 drukował w wychodzą­

cym podówczas „W ieńcu 1 studjum p. t 

Idealizm i materjalizm. W r. 187!) w „Biblio­

tece Warszawskiej" wychodziło studjum 

etyczne „Sumienie*. W  „Tygodniku ilustro­

wanym" (1K77) wyszła rozprawa literacka 

„O najnowszej literaturze czeskiej'4, w .,1 y 
godniiću powszechnym" (1878) „Kilka uwa|

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

|n .<y rntl/uh.i n» konkursie „<ilosii“ /. fundatiio ziemian Krośniewickich

4*/ 1*KZEZ

X j- u .d .- w ils :ę  G o d l e - w s k ą .

Toż zwarjowal, myślami jest ciągle przy niej, kła- 

Idzie się wcześniej spać, byle ona mu się snila i cza- 

Isem aż go porywa wściekłość, że nie może jej zabrać 

choćby jutro, a właściwie dzisiaj, zaraz, natychmiast. 

_ Ale list musi być wysłany, list, czyli termometr 

Iz  podkreśloną wysokością temperatury serca, która 

Im a być dla rodziców miara przyszłego szczęscia 

■córki i wartości zięcia. Nie! Okupywać nazwę cy- 

Iwilizowancj jednostki tak barbarzyńskiemi dziwoląga- 

lu ii, to lepiej mieszkać w Honolulu i nosie na nogach 

|bransoletki z muszli!
Cywilizowana jednostka schwyciła się teraz za głowę 

obiema rękami i kiwała n ią w tyl i nap rzó d  stanowczo 

z większa, energją, a mniejszą obojętnością, niż to czynią 

Iposąiki Buddy. Lecz przed oczami stanęła mu Hańka, 

[jak żywa.
| , —  Gdybym przyjechał, wybiegałaby aż na ganek, za­

li umieniona. z uśmiechami w oczach, sz.częsliwa! Kwiecie 

Ity  mój jasny!— szepnął prawie głośno i z naglem postano- 

Iwienieui, przyskoczywszy do biurka, wyjął z szuflady nową 

iwiartkę papieru.
■ Szanowni 1‘aństwo! W dniu mego odjazdu z Ku- 

tcinka prosiłem pannę Annę o rękę i nie odmowila mi. m- 

Iniejszym listem więc zapytuje, czy nasze wspólne posuno- 

Iwieuie zgadza się z wolą waszą i czy pozwolicie mi przy- 

jjechtu, bym mógł podziękować za n a j^ ę k a y  dowodufntH

ści, jak i dają rodzice obcemu człowiekowi, powierzając mu 

dziecko. Mam niezachwianą wiarę, że córka wasza prze­

mówi za mną i że wy, szanowni państwo, uszanujecie jej 

serce i wolę. Oczekuj ĉ na odpowiedź z niecierpliwością 

i niepokojem, pozostaję z poważaniem i czcią
Stefan Ładysz.

To napisawszy, prędko złożył list, wsuną! go w ko­

pertę, zakleił, zaadresował, przez biurowego chłopca ode­

słał wprost na dworzec kolejowy i odetchnął.

Lecz po chwili Ogarnął- go niepokój, że ostatecznie 

list byl może zazimny. Kobrze nie pamiętał, a jednak 

coś mu się zdaje, że chyba o nic nie prosił, choc przecie 

powinien był prosić.
Jak  swoje, chce zabrać tym staruszkom światło ich 

oczu i kwiat najpiękniejszy i jakby robił łaskę, pisze 

urzędowy list do ludzi, którzy u lepszych, niż on wysłu­

żyli sobie uznanie i miłość. Tak, teraz mają wszelkie pra­

wo pomyśleć, że najswieższy kandydat na zięcia umie ra­

chować. Zrobił przecie wszystko, co mógł, by się nie- 

wydalo, że obok pustej kieszeni, ma jeszcze serce i du­

szę. Oo. ma. nietykalne, święte, schowane dla siebie, 

w woreczku splecionym z nerwów przedziwnie mister­

nych, tylko że w dodatku sam jest idjotą od urodzenia!

W ten sposób oddawszy sobie sprawiedliwość, Ł a ­

dysz porwał kapelusz i pędem poleciał na kolej, myśląc 

przez drogę, że jeśli dogoni chłopaka i list mu odbierze, 

to w niedzielę będzie w Kucinku, jeśli przyjdzie zapóżno, 

to powinien się przygotować na pasztet, który mu pewno 

będzie mniej smakował, niż najuroczystsze zaręczyny, z 

toastami na cześć młodej i dobranej pary.

Ale gdy wpadł na dworzec, właśnie pociąg odcho­

dzi! a biurowy chłopak, stojąc na chodniku z rękami 

w kieszeniach, z czapką na tyl głowy wepchniętą, stoic­

ko, a nawet z pewnem zadowoleniem patrzył no szereg 

wagonów, który nie byl inny od zwykłego sznaru wa­

gonów, lecz Ladyszo«i wydil -tę dziwnu- bezmylnym i

równocześnie nieubłaganym, jak  '’zas, obojętnym, jak 

samo przeznaczenie, uroczystym i szyderskim,
Stanął także i, osłupiałym wzrokiem patrząc na wy 

ciągnięte szyny i na czarny punkt, nad którym pędziła 

szara smuga dymu, widział wyraźnie swój własny list 

leżący w pocztowym przedziale na stosie innych listów 

widział, jak urzędnik najpierw wziął go w rękę, zapa 

kowal, potem obojętnie wyrzucił na stacji. 1 widział 

jeszcze, jak  ten sam list wiózł z poczty posłaniec ruciń- 

ski, jak go z jego czerwonych rąk pochwyciły białe 

rączki llańki, jego Hanki, szczęśliwej, z uśmiechem nio­

sącej matee dowód miłości swego wybranego, który w 

gorących słowach prosi, by go jej 'rodzice za syna 

przyjęli.
W  samej rzeczy wszystko się odbyło tak, jak ocza­

mi duszy widział Ładysz, tylko zakończenie było inne. 

Nie białe rączki llańk i list od po*lańca o-lebrały. Pani 

Amelja pierwsza go spostrzegła, pierwsza wybiegła 

pierwsza— list rozerwała.
llańka  właśnie wracała z podwórza razem z Marja- 

nem i już z daleka wolała.
—  Są jakie listy? Czy od su«zka? Kiedy SUMek

przyjeżdża?
U-cz nie otrzymała odpowiedzi, a gdy podbiegła 

spiesznie do bratowej, ta wkładała właśnie ćwiartkę pa­

pieru w rozerwaną kopertę i bardzo blada, z oczami

pelnemi lez mówiła: . . . .
=  Nie ma od Staszkal Ten człowiek widać ebe* 

żebym umarła z niepokoju, albo oszalała! W yslę dzisiaj 

depeszę, a jeśli uh- odbiorę od|xjwiedzi. jutro jadę, zaraz 

jutro! 1’rzeczucie mi mówi, że albo on chory, albo m aj 

muleczlu.
Istotnie, cala drżała, llańka  patrzyła na mą z nie- 

| pokojem, lecz Marjan wzruszy! ramionami i spyta!:

—  A ten list od kogo?
(C d. n)
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i myśli z dziedziny etyki oraz notatka hi­

storyczna o Lubarze“ . W „Kłosach" i „hn- 
cyklopedji wychowawczej" pomieścił rozpra­
wę „etyczno-peilagogiczną" p. t. „Cnota". 

Oprócz tego napisał mnóstwo krytyk lite­

rackich i krótszych artykułów, którymi za­

silał „W iek", „Gazetę Warszawską" i da­

wnego „Korespondenta płockiego". 1*. Ł. 

nie ustaje w pracy i obecnie zajęty jest stu- 

djowaniem klasyków łacińskich. Przekłada 

na język polski poezje Propercjusza, nie- 

tłumaczone dotychczas.
Należy życzyć sz. profesorowi długich 

jeszcze lat sił i zdrowia do pracy dla spo­

łeczeństwa, które potrzebuje tego rodzaju 

ludzi wytrwałych, dzielnych, nieustających 

w myśli o dobro i rozwój życia spolecz 

nego. Niechaj długo przyświeca swoim wy 

chowańcom wzorem i przykładem zacnego 

człowieka, dzielnego pracownika, dobrego 

syna kraju.

P Ł O C K .  *

Katedra płocka, jak  donosi korespon­

dent „K raju“ obsadzoną zostanie na naj­

bliższym konsystorzu w Rzymie. Prekoni- 

zacja na biskupa płockiego miała być do­

konaną już na konsystorzu z d. 22 czerw­

ca, co jednak nie doszło do skutku. Trzy 

nazwiska nowych kandydatów zostały już 

wysłane dla wyboru do Petersburga.

Ze straży ogniowej. W niedzielę, pod 

przewodnictwem p. prezydenta miasta, od­

było się ogólne zebranie członków straży 

ogniowej w celu przedwstępnych obrad, 

niezbędnych przy wprowadzeniu ustawy 

normalnej straży ogniowych dla Królestwa 

Polskiego. Zebranym na wniosek p. pre­

zydenta, prezes rady straży p. Mądrzejew- 

ski, wyjaśnił w języku polskim różnicę 

pomiędzy dotychczasową ustawą, a obecną 

normalną oraz wygody i korzyści, jakie 

z nowej ustawy wypływają dla straży. Do­

tychczasowa ustawa (również normalna z 

r. 1882) przewidywała tylko dwie katego- 

rje członków: honorowych, opłacających 3 

rb. rocznej składki i rzeczywistych (czyn­

nych) przyjmujących czynny udział w ra­

towaniu zagrożonego ogniem mienia, obe­

cna zaś normalna liczy ich 4 kategorje t. 

j. honorowych, wyliczanych przez ogół za 

jakieś zasługi położone dla inśtystucji; 

rzeczywistych przyjmujących udział w ga­

szeniu pożarów i opłacających pewną skład­

kę roczną; ochotników przyjmujących udział 

w gaszeniu pożarów bez opłaty składki i 

ofiarodawców opłacających, pewną składkę 

roczną, —  przyczem dwie pierwsze kate­

gorje mają prawo głosu na zebraniach i 

mogą być wybrani na urzędy w straży, 

ostatnie zaś dwie mogą mieć prawo głosu 

na zebraniach lecz tylko przez delegatów. 

Należało przeto określić tak cyfrę składki 

dla członków rzeczywistych i ofiarodawców 

jako też i liczbę delegatów z kategorji 

członków ochotników i ofiarodawców. We­

dług projektu rady, cyfra składki projek­

towaną była na rb. 2, wybór zaś delega­

tów —  jeden od dziesięciu, poczem jednak 

grupa członków czynnych złożyła piśmienny 

wniosek, aby składkę od członków rzeczy­

wistych oznaczyć na rb. ti, oraz aby człon­

kowie ochotnicy byli dopuszczani do gło­

sowania bezpośrednio, lub conajmniej w po­

łowie. Ponieważ jednak ostatnia myśl nie 

zgadza się z duchem ustawy, przeto wnio­

sek rady i grupy członków, co do sumy 

składki oddano głosowaniu i większość przy­

ję ła cyfrę dwóch rubli rocznej składki, co 

zaś do cyfry delegatów, to zebrani zadecy­

dowali większością głosow dwóch, aby z 

kategorji ochotników i ofiarodawców wy­

bierać jednego na trzech, nadto ustanowio­

no dla ofiarodawców minimalną sumę ro­

cznej składki rb. 3, z leni jednakże za­

strzeżeniem, że właściciele domów posiada­

jący więcej, niż jedną nieruchomość winni 

opłacac składkę z ku/dego domu. Jedno­

cześnie otworzono lisię usób życzących za­

pisać się na człoiikó.v rzeczywistych, z o- 

gólnej liczby zebranych większość zapisała 
się.

W  ogólnej liczbie zebranych, najmniej, 

bo zaledwie 18 było przedstawicieli ze stro­

ny właścicieli domów, którzy właśnie naj­

więcej powinni być interesowani strażą o- 

gniową, bu właśnie straż ogniowa istnieje 
głównie dla ratowania ich domów.

Opłata w szpitalu. Towarzysz Ministra 
spraw wewnętrznych, książę Obolenskij 

zezwolił na podwyższenie opłaty, uiszczanej 
przez chorych z innych miast gubernji,, w 

szpitalu starozakonnych, imienia Izaaka 
Fogela.

Opłata będzie zwiększoną do 70 kop. na 

dobę, od chorego.
Rejenturę przy sądzie okręgowym płoc­

kim, posadę wakującą po ś. p. Gurbskim 

otrzymał p. Biedrzycki, rejent z Wyszo­

gród a.
Do kupców i obywateli płockich. ( zy-

tamy w „Gazecie Radomskiej’ , Obywate­

le ziemscy i prz'inysłowcy złożyli kapitał 

w sumie 4700 rb. jako gwarancję dla ma­

jącej się odbyć wystawy w Radomiu, a 

prócz tego obywatele zbierają pomiędzy 

sobą składkę na nagrodę w dziale rolnict­

wa i przemysłu włościańskiego. Mając na 

względzie, że właściciele hotelów i kupcy 

miejscowi odniosą największą korzyść z 

gości wystawowych, należałoby przeto, aby 

ci panowie również złożyli od siebie pewną 

kwotę, przeznaczając ją  na nagrodę dla 

jednego z działów wystawy".
A u nas? Nie słyszymy wcale, aby po­

myślano cokolwiek o ofiarach dla uświe­

tnienia wystawy. Nie słyszeliśmy o ła ­

dnych składkach ze strony obywateli łub 

przemysłowców. Rzemieślników płockich 

trudno było namówić na złożenie jednej 

setki rubli na wybudowanie wspólnego 

pawilonu. Składka kilkurublowa wydala 

im się zbyt cięż cą, bo nie widzą w tein 

korzyści natychmiastowych, co jest bardzo 

my lnem. Nikomu naturalnie nie maij*y 

prawa zaglądać do kieszeni, ale jesteśmy 

mocno przekonani, że dla wielu z panów 

rzemieślników składka taka nie przyczy­

niłaby najmniejszego uszczerbku w ich bud­

żecie. A trzeba rozumieć pracę społeczną, 

trzebaby trochę więcej dbać o przedstawie­

nie siebie i miasta wobec całego kraju. 

Smutne świadectwo wystawią sobie rze­

mieślnicy, że nie umieli jakoś porozumieć 

się, aby przedstawić swe wyroby. Apatja 

sennego grodu udziela się tu wszystkim, 

każdy tylko wegietuje z dnia na dzień, 

aby mieć kawałek chleba i kufelek piwa 

wieczorem. Żadnej inicjatywy, żadnego zna­

ku życia nie daje o sobie sfera rzemieśl­

nicza, każdy żyje tylko dla siebie.

Ale za to wszyscy skarżą się wiecznie 

na „Płock zakuty", a nikt nie pomyśli o- 

żywić miasto, przedsięwziąć coś wspólnymi 

silami. W  danym razie, z powodu wy­

stawy, ta bierność jest dowodem nierozu- 

mienia swego interesu. Podczas takiego' 

zjazdu księży, obywateli z całej gubernji, 

niejeden rzemieślnik, o dobroci wyrobów 

którego nikt nie słyszał, mógłby dużo zy­

skać przez zamówienia lub kupno natych­

miastowe. Tymczasem będzie inaczej... i 

panowie rzemieślnicy znowu skarżyć się 

będą na „zakute miasto".

A cóż panowie kupcy i właściciele ho­

telów? Czy z waszej strony nie jest obo­

wiązkiem złożyć jakąś sumę w ręce komi­

tetu na nagrody lub w ogóle na cele z 

wystawą połączone. Czyż do was należy 

tylko zgarniać podczas takiego licznego zja­

zdu pieniążki? Czy wam wypada myśleć 

tylko o cenach znacznie podwyższonych? 

Nie i jeszcze raz nie! W y najwięcej w 

czasie takich zjazdów korzystacie, powin­

niście więc część korzyści tych obrócić na 

cel jakiś lepszy. Powinniście koniecznie 

ze swej strony ufundować jakąś nagrodę 

„kupców płockich" czy coś innego, Do 

was to należy pomyśleć o tern. Osoby o 

wiele mniej od was zamożne składają stale 

coś na cele społeczne, i wyście nie po­

winni pozostać w tyle, więc... czekamy.

Z Sądownictwa. Zastraszającą jest licz­
ba zabójstw, spełnionych w ostatnich cza­

sach w gub. płockiej. 21 lipca w tutej­

szym sądzie okręgowym sądzoną będzie 

sprawa o zabójstwo, w d. 28 rozpatrywa­

ne będą dwie takie sprawy. Oprócz tego 

jeszcze trzy tego rodzaju sprawy oczekują 

swej kolei sądzenia. Jak  na okres paro­

miesięczny, wystarczy. Być może wyjątko­

wo wypadł taki okres zabójstw, w każdym 

razie objaw to znamienny i dajacy wiele 
do myślenia.

Wyjaśnienie. Z powodu wzmianki o idjo- 

cie Janklu, otrzymujemy list następujący:
„W nr. 54 „Ech“ znalazła się wzmianka

o wałęsającym się po ulicach miasta idjocie, 

którego niemożliwy nieraz kostjum i zacho­

wanie się wzbudza litość, a zarazem i słu­

szne oburzenie na obojętność gminy żydow­

skiej, która nie pomyśli, by tego rodzaju nie­

szczęśliwych współwyznawców gdziekolwiek 

pomieścić. Niesłusznie tylko szan. redakcja 

wskazuje szpital *), jako odpowiednie przy­

tulisko dla idjotów. Żaden szpital, nawet szpi­

tal specjalny, przeznaczony dla chorych u-

*) Redakcja wskazywała również żydowski P rzy­
tułek dla starców i kalek. (Prz. Eed.)

mysłowo, ludzi dotkniętych wrodzonym idjo- 
tyzmem nie przyjmuje, a  n a w e t  według brzmie­

nia § 83 ustawy szpitalnej z 1842 r- przyj­
mować ich nie może. Rozporządzenie to ze 

wszeehmiar jest słusznem, gdyż szpitale wszę­

dzie ustanowione są dla leczenia ludzi cho­

rych, a nie do przytulania idjotów, o lecze­

niu których już mowy być nie może.
Istnieje w Płocku „Przytułek żydowski dla 

starców i kalek“ utrzymujący się z ofiarno­

ści mieszkańców, który zdaniem mojem. obo­

wiązany jest, jak to już nazwa wskazuje, 

przygarnąć takich idjotów; wrodzony idjotyzm 

jest właśnie kalectwem i dotknięci nim przed­

stawiają chyba zupełną kwalifikację, by zna- 

leść miejsce w przytułku.
Nie rozumiem, jakiemi względami powo­

duje się Przytułek, że odmawia przyjmowa­

nia tego rodzaju kalek, którzy dzięki temu 

włóczą się po ulicach. Czyżby zarząd nie 

pojmował, że idjotyzm jest takimże jeśli nie 

gorszeni kalectwem, jak np. brak ręki lub 

nogi? Nie wątpię, że w interesie owych bie­

daków, sz. redakcja nie odmówi miejsca ni­

niejszemu wyjaśnieniu a zarazem proszę itd. 
i t Lekarz.

Z powodu wzmianki o chorym umysłowo 

Janklu, otrzymujemy od sekretarza dozoru 

bóźnicznego następujące wyjaśnienie.

„W jednym z numerów „Ech” pod adresem 

gminy Izraelskiej zwrócono uwagę na urny- 

słowo chorego Jankla, włóczącego się po uli­

cy półnago, którego należy gdziekolwiek u- 

mieścić, aby nie sprawiał swoją postacią 

przykrego wrażenia.
Musimy przyznać, że jest to uwaga słusz­

na i przedstawiciele gminy żydowskiej po­

winni usunąć tę niewłaściwość, ale nie przez 

pomieszczenie Jankla w szpitalu lub przytuł­

ku żydowskim, przeznaczonych jedynie: pier­

wszy dla chorych wyleczalnych, zaś drugi 

dla starców i kalek, lecz przez powierzenie 

podobnych idjotów (a jest ich w Płocku kil­

ku) rodzinie biednej, któraby się opiekowała 

niemi w odpowiednio wyuajętem na ten cel 

mieszkaniu, za miastem, za stosowne wyna­

grodzenie, co nie pociągnęłoby za sobą tak 

znacznych kosztów, jakie pouoszonoby w za­

kładach leczniczych.

Spodziewamy się, że ludzie dobrej woli 

zechcą zająć się tą sprawą, aby politowania 

godne osobistości, pozbawione wszelkiej o- 

pieki, nie potrzebowały w nieprzyzwoitej 

odzieży szukać sobie chleba po ulicach i tem 

samem budzić wstręt w przechodzących, a 

zwłaszcza kobiet, zmuszonych odwracać się 

na widok półnagiego Jankla. I. N.
Teatr. W sobotę przeszłą drużyna p. E. 

Majdrowicza wystawiła najnowszą sztukę 

obecnego repertuaru: „Sądy Boże11 pióra 

p. Willi. Feldmana. Utwory na tle życia i o- 

byczajów żydowskich są u nas w ostatnich 

czasach dosyć często uprawiane, ale zwykle 

chybiają swego celu, gdyż pisane przez 

chrześcjan, słabo z tem życiifm obeznanych, 

raziły przesadą. Postacie wychodziły albo 

zbyt wyidealizowane w pewnym kierunku, 

albo też zbyt skarykaturowane. To też słu­

chając tego rodzaju utworów na scenie, czu­

jemy zawsze... teatralność, jakbyśmy się znaj­

dowali na przedstawieniu manekinów nakrę­

conych. Sztuka p. Feldmana, żyda, ma te 

zaletę, że rzeczywiście przenosi nas w świat 

żydowski, w śwńat żydów prawdziwych ze 

wszystkimi jego przywarami, zabobonami, z 

całem ich życia pragnieniem, z ich nadzieja. 

Mamy tu przedstawicieli młodych, wyłamu­

jących się z pod przepisów tradycji i prze­

sądów, czy to dla wygody życiowej (Bózia), 

czy też dla tego, że rytuał ten i przepisy 

nieodpowiadają już pojęciom umysłu oświe­

conego (młody doktór Józefid). Mamy cno­

tliwych mędrców żydowskich, tęskniących za 

Jeruzalem i wierzących w odrodzenie Syonu, 

mamy zbogacouych nieprawnie, przy pomo­

cy oszustw, fałszerstw kupców, zażywajacych 

do czasu powagi w kabale i miasteczku, 

mamy przedstawicieli nędzy żydowskiej, któ­

rej całem bogactwem jest dziesiątek dzieci 

(Mendel Szames), mamy wreszcie, innych ze 

wszystkimi wierzeniami i zwyczajami ludu 
żydowskiego.

Utwór ten, ściśle przeprowadzony na tle 

życia żydowskiego, nie dotyka wcale najwa­

żniejszej dla nas kwestji uczuciowej, stosun­

ku życiowego do chrześcjan, w pośród któ­

rych zamieszkują. Stosunek to niewątpliwie 

illa nas bardzo ważny, ale ponieważ utwór 

przedstawiony, tego nie porusza, więc i 

my kreślimy wrażenie, że tak powiemy" je­

dynie z punktu zapatrywania „sztuki dla !

sztuki“. A z tego punktu zapatrywania 1 

sztuka pod każdym względem zaleca sie 
bardzo dodatnio.

Teatr p. Majdrowicza wywiązał się z te­

rn, przedstawienia bardzo dobrze. Wszyscy 

aktorzy, nie wyłączając roi pomniejszych, 

stali mniej lub więcej na wysokosci swego 

zadania Na szczególną uwagę zasługuje 

jednakże p. Szatkowski w roli Mancsa, U- 

trzyn.uj-icy się wcale dobrze w grozie przed 
myślą krzywoprzysięstwa, chwilami tylko 

zapominał i chwiał się w tej myśli Do­

brym, jak  zwykle zresztą, był p. Welieliow- 

ski w roli Jochaji, a wcale udatnie przed­

stawił się p. Okoruicki, jako biedny żydek 

Mendel Szames. Słabszym był, me uwyda­

tniającym sie w swym charakterze p. Bogu- 

siński, jako józefid. Z kobiet panna Trzciń­

ska oddała rolę Rózi zupełnie poprawnie, z 

życiem i nieudaną szczerością. Pani Ko­

narska była dobrą żydówką Chają, poprawną 

matką Rózi p. Szumlańska.

W niedzielę przedstawiono obraz drama­

tyczny na tle" apostolstwa św. Wojciecha p. 

t. „Rok 997” przez Józefa z Brzezin (C. Da­

nielewskiego). Sztuka ta obrazowo-history­

czna, choć bez tła historycznego o mocnym 

nastroju duchowym, napisana wcale gładkim 

wierszem, pod względem psychologicznym 

jest bardzo słabo ułożoną, jak zresztą wszyst­

kie tego rodzaju obrazy, wykrojone z więk­

szej całości. Sztuka ta pod względem gry 

aktorów i dekoracji wystawioną została po­

prawnie. biorąc pod uwagę stosunki prowin­

cjonalne. Z ról najciekawszą jest postać 

Grasuty, odtrąconej niewolnicy —  kochanki 

dla łaszki — chrześcijanki. Trudna ta rola 

odtworzoną została przez pannę Trzcińska z 

niemałą s iłą i odczuciem. Arcybiskupem 

gnieźnieńskim był p. Szatkowski, poprawnie 

utrzymany w roli apostoła, księciem pruskim 

Tejsote p. Konarski dobry, choć zbyt może 

uczuciowy jak  na pruskiego dzikusa. Inne 

role również wypadły zadawalniająco. De­

klamacja artystów wogóle poprawna. Paru 

aktorów nie dobrze wyuczyło się swej roli 

(kapłani pruscy).

Benefis. We czwartek 20 b. m. w te­

atrze odbędzie się przedstawienie benefiso- 

we na korzyść jednego ze zdolniejszych 

artystów bawiącej u nas trupy, p. Okor- 

nickiego. Odegrane zostaną po raz wtó­

ry „Sądy Boże“ Feldmana.

Zmarli, ś. p. Ju lja  z Mejerów Zaniew­

ska obywatelka ziemska, w wieku lat 54. 

Zmarła w Warszawie, pochowana w Pło­

cku 17 b. m.

Przetarg. W płockim zarządzie guber- 

nialnym odbędzie się w dniu 10 sierpnia, 

przetarg stanowczy, bez przelicytowania, (in 

minus), na dostawę opału dla wojska (na 

trzechlecie). Pierwszeństwo będzie przysłu­

giwało dostawcom hurtowuym. Przyjmowa­

ne będą oferty na dostawę roczną, 2 lub 

3-Ietnią. Przystępujący do przetargu winni 

podać ceuy 1 puda węgla kamiennego i ce­

ny drzewa, przyczem liczby drobne ('/4 kop. 

przy dostawie drzewa i */10 kop. węgla) nie 

będą przyjmowane. Pierwszeństwo będą mia­

ły oferty zapieczętowane przed przetargiem 

ustnym. Wadjum wynosić ma 20(,/° wartości 

sumy przedsiębiorczej. Wadjum ogólne wy­

nosi 16980 rb. na dostawę 1 <5030 sążni 

półkubicznych drzewa. Wadja poszczególne: 

(3840 rb. na dostawę 5700 sążn. półkb. dla 

Płocka i pow. pło< kiego; 1018 rb. na dosta­

wę 980 sążni połk. drzewa dla Lipna i pow. 

lipn; 1222 rb. na dostawę 1175 sążni dla
F> i V **
Rypina i pow. rypińskiego; 1 t)(J4 rb. na do­

stawę 1 (J00 sążni półkb. drzewa dla Sierp­

ca i pow. sierpeckiego; 1970 rb, na dosta­

wę 1900 sążn. dla Mławy i pow. mławskie­

go: 2440 rb. na dostawę 3050 sążni półkb. 

dla Przasnysza i pow. przasnyskiego; 1820 

rb. na dostawę 1(325 sążni półkb. dla. Cie­

chanowa i pow. ciechanowskiego. Cała do­

stawa wynosi 11>030 sążni półkubicznych 
drzewa.

Z sądu. Z sześciu spraw, wyznaczonycli 

do sądzenia w płockim sądzie okręgowym w 

dniu 21 i 28 lipca, przedmiotem dwócli 

spraw będzie zabójstwo, jednej kontrabanda

i jednej kradzież z włamaniem się.

Zguba. Za Tumem znaleziono żakiet dam­

ski. Poszkodowany zechce zwrócić się o od­

biór zguby do sklepu galauteryjnego pani 

Kolin przy ul. Grodzkiej.

Ofiary. Na ‘wysianie dzieci do Ciechocinka- 
S. Z, 1 rb.

Ł  0 M Ż  A.

Od 13 Lipca wprowadzono do ceduły 

giełdy warszawskiej listy tow. kredyt, ffl’ 

Łomży. Listy są 5 procentowe.

Okólnik. W rozesłanym do lekarzy we- 

terynarji okólniku, p.  gubernator łomżyń­

ski polecił stosować następujące środki sa­

nitarne w gubernji: l )  wszystkie rzeźnia 

w miejscowościach, gdzie znajdują się le'
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karze weterynarji, wyznaczyć powinny dla 

tychże osobne pokoje; nadto wszystkie rze 

źnie zarowno prywatne jak  i rządowe win­

ny byc zaopatrzone w osobne zagrody dla 

świń 2) noże rzezaków przechowywać na­

leży u lekarzy weterynarji, gdzie zaś tych 

niema, u starszych strażników ziemskich 

3) wyznaczyć strażników ku pomocy we­

terynarzom w każdej rzeźni, oraz wręczyć 

im dozór przy sprzedaży produktów mięs­

nych na rynku 4) zobowiązać właścicieli 

jatek, aby na czas letni urządzali lodownie 

do przechowywania mięsa, w liczbie odpo­

wiedniej ilości jatek 5) powierzyć w miej­

scowościach, gdzie niema lekarzy wetery­

narji, dozór nad rzeźnią oraz produktami 

mięsnymi, lekarzom medycyny, wolno prak­

tykującym 6) w miejscowościach nadgra­

nicznych: we wsi Dąbrowie (pow. ostrołęc­

ki), w Wincencie (pow. kolneński), w Czar- 

nówku, Tworkach i Boguszach (pow. szczu- 

czyński) zabronić sprzedaży mięsa miesz­

kańcom zagranicy w- lokalach mieszkal­

nych, oraz nakazać rzeżnikom pobudowa­

nie jatek 7) w 6-ciu wzmiankowanych 

wsiach powstrzymać bicie wieprzy, gdyż 

odbywa się ono bez odpowiedniego dozoru; 

odpowiedniejszymi punktami będą rzeźnie: 

dla wsi Czarnówek —  rzeźnia w Szczuczy­

nie, dla Tworków —  rzeźnia w Rajgrodzie, 

dla Wincenty —  w Kolnie, dla Dąbrowy

—  osada Myszyniec, gdzie niebawrem bę­

dzie urządzona rzeźnia.

Środki powyższe zastosowano do wsi 

Bogusze, w pow. szczuczyńskim, w r. 1895 

przenosząc rzeź świń do osady Grajewo. 

8) pożądanein byłoby, aby magistraty i 

osady, powierzywszy administrację rzeźni 

lekarzom weterynarji za osobną dopłatą, 

zajęły się same gospodarką tych zakładóvv, 

porzuciwszy system wydzierżawiania szlach- 

tuzów żydom, których lekceważenie i in- 

dyferentyzm doprowadza mienie publiczne 

do rozstroju 9) wobec ciągłego braku pie­

niędzy na uporządkowanie rzeźni, winny 

magistraty i zarządy osad, z dochodów 

szlachtuza odliczać 10% czystego zysku na 

„kapitał rzeźni11, z którego możnaby czer­

pać w razie potrzeby 10) ponieważ szlach- 

tuzy w miejscowościach, gdzie niema we­

terynarzy, pozbawione są zupełnie dozoru, 

należy wysyłać lekarzy weterynarji w ce­

lu rewizji tych zakładów, conajmniej 4 ra­

zy do roku. 11) przyspieszyć należy bu­

dowę rzeźni w osadzie Goworowie i My­

szyńcu. szczególnie w Myszyńcu, liczącym 

5,000 ludności; powstrzymać rzeź świń, 

odbywającą się bez kontroli we wsiach 

Ostrowy i Wojciechowice w pow. ostrołęc­

kim, tembardziej, że mięso sprzedawane 

w tych wsiach, okazało się kilkakrotnie 

węgrowatem 12) zbudować w Szczuczynie 

nową rzeźnię, obecną zaś skasować, gdyż 

znajduje się ona w środku miasta, nad 

strumykiem, dokąd wylewane nieczystości, 

zarażają powietrze, co stać się może po­

wodem niezwykłej śmiertelności w razie 

choroby epidemicznej. Powstrzymać należy 

bezwarunkowo rzeź bydła w osadzie W ą­

soszu, dokąd rzeźnicy szczuczyńscy pędzą 

bydło, unikając opodatkowania i dozoru 

lekarskiego.
Zmiana W służbie. Członek stały komisji 

gubernialnej do spraw włościańskich w Łom­

ży, rz. r. st. Bożerjanow, na własną prośbę 

uwolniony został z zajmowanego stanowiska.

E C H A  P Ł O C K  I E I Ł O M Ż Y Ń S K I E .

Z  naszych okolic.
Nauka w szkołach ludowych. Nauczy­

ciela szkoły początkowej krasnosielskiej w 

gub. łomżyńskiej, Talewicza, delegowano 

na wykłady pszczelnictwa w warszawskiem 

Muzeum pszczelniczem i jedwabniczem, w ce­

lu zapoznania się ze sposobem przygoto­

wywania uli systemu Lewickiego, nauczy­

ciela zaś szkoły początkowej karniewskiej 

w tej samej gubernji —  do warszawskiej 

szkoły rzemiosł ;• imienia Konarskiego 

dla zapoznania się z ogólnemi zasadami 

wykładu stolarstwa.
Żniwa. Pod wpływem upałów dojrze­

wanie zbóż następuje prędzej, niż to w po­

czątkach lipca wydawać się mogło. \V tym 

tygodniu rozpoczęli lub też lada dzień roz­

poczną cięcie żyta. Jeżeli ciepło, jakie 

mamy obecnie, potrwa dłużej to i dojrze­

wanie pszenicy i innych kłosowych nastą­

pi również szybko. Oby tylko w dalszym 

ciągu pogoda sprzyjała zbiorom.

Cukrownia w Małej Wsi. Za trzy mie­

siące rozlegnie się poraź pierwszy w tu­

tejszej okolicy świst gwizdawki fabrycznej. 

Budowa cukrowni prowadzoną jest z po­

spiechem i jest wszelka nadzieja, że z po­

czątkiem października rozpocznie się prze- 

i rób buraków. Najważniejsze przyrządy już 

wszystkie ustawione na miejscu, pozostaje 

I już nie wiele do dopełnienia. Obawa o 

| wodę, którą długi czas trudno było znaleść,

I usunięta, gdyż dokopano się jej na głębo- 
| kości 380 stóp. Cały personel służbowy 

jest już przyjęty i pracuje na miejscu, prócz 

| tego zajętych jest paru studentów z zakła­

dów tecznicznych. Buraki w poblizkiej 

okolicy przedstawiają się bardzo ładnie.

Włocławek. Starania utrzymującego tu 

szkołę prywatną p. Andrzejczaka odniosły 

pożądany skutek. Ministerjum skarbu za­

twierdziło przemianowanie szkoły na szko­

łę handlową z kursem normalnym dla 
szkól takich.

Nowy dworzec będzie wzniesiony w r. 

b. na stacji Ciechocinek, kosztem 50,000 

rb. Plany i kosztorysy przesłano już do 
zatwierdzenia.

Z Tykocina. W dniu 12 lipca grono 

obywateli miejscowych i okolicznych żegna­

ło wspólną ucztą d-ra Pieńkowskiego, któ­

ry po 4-letnim pobycie w Tykocinie przenie­

siony został obecnie do Mazowiecka na 

posadę lekarza powiatowego. Jako su­

mienny lekarz i dzielny organizator przed­

stawień amatorskich p. P. zjednał sobie 
powszechny szacunek.

Z żeglugi. Właściciele statków paro­

wych na Wiśle naradzają się z przedsię­

biorcami niemieckimi w sprawie bezpo­

średniej komunikacji między Warszawą a 
Gdańskiem.

Ustawa T-stwa akcyjnego „budowy i 

eksploatacji kolei podjazdowych w kraju 

Nadwiślańskim", zaiożonego przez pp. Jul- 

jana Różyckiego, Adama Dzierżanowskiego 

i Manasa Rybę. z kapitałem 1 mil. rubli, 

została ogłoszoną w jN? 75 Zbioru praw.

Zmarli. Helena z Romockich Pissarzow- 

ska w Karniewie, w wieku lat 72.

Z nad Buga. Żniwo miejscami zaczęte 

13 b. m. przy ślicznej pogodzie, która o- 

becnie jest bardzo potrzebna. Sporo żoł­

nierzy z obozu Gąsiorowskiego udało się 

do okolicznych majątków na roboty przy 

żniwach. Dzienna płaca wynosi coś około 

30 kop. z dodatkiem cieplej strawy (przy- 

warką zwana), chleb i kaszę przywożą swo­

je. Poziom wody na llugu obniżył się 

znacznie. Odbywa się okolicznie skup gę­

si przez handlarzy starozakonnych, którzy 

płacą za większe sztuki po 1 rublu, za 

mniejsze nieco taniej. Hodowla tych gę­

gających stworzeń- bardzo tu rozwinięta i 

daje gospodarzom małorolnym znaczne do­

chody, wynoszące czasem do 100 rubli.

Spis inwentarza. Istnieje w tym wzglę­

dzie przepis, że spis taki, w wypadkach, 

gdy zachodzi tego potrzeba, mogą uskute­

czniać pomiędzy innymi i wójci gmin. Prze­

pis ten tyczy się takich osób, dla których 

znaczny wydatek na komornika nie pozwa­

la go wzywać. Częstokroć poza opisem pa­

ru krów, kilku sztuk trzody lub drobiu nie 

ma co więcej zapisywać. W ójt uskutecznia 

czynność tę za parę rubli, tymczasem przy­

jazdy komornika, jego wydatki i wynagro­

dzenie kosztują bardzo dużo.

W  niektórych jednakże okręgach sądo­

wych gminnych, a pomiędzy innymi i w 

płockim, spis inwentarza może być tylko 

przeprowadzonym przez komornika i w in­

ny sposób nie pozwalają tego czynić. Bied­

ny częstokroć chłop nie ma sposobu opła­

cać takiego komornika, a wójt sąsiad, oso­

ba także urzędowa, chętnie zrobiłby to sa­

mo za parę rubli, za co komornikowi pła­

cić trzeba trzydzieści i więcej. Zdaje się, 

że nakaz taki wzywania bezwarunkowo ko­

mornika do opisu małych inwentarzy nie 

zawsze jest stusznym i interesowani powin­

ni w tym względzie postarać się usilnie, 

aby sprawa ta została rozjaśnioną dobrze.

W pewnej kolonji np. chłop starał się 

usilnie i zupełnie legalnie, aby potrzebny 

mu spis uskutecznił wójt, który obiecał mu 

to uczynić za 3 —  4 rb., tymczasem urząd 

sądu gminnego nie zgodził się na to i chłop 

ów musiał zapłacić komornikowi 3(5 rubli 

za wykonaną u niego czynność.

Możnaby w tym względzie odnieść się 

do sfer wyższych.
Z Ciechocinka. Przez długi czas trapiła 

tu wszystkich przebywających dla leczenia 

lub zabawy długa słota. Obecnie od kilku 

dni wypogodziło się ładnie i jest nadzieja, 

że pogoda i ciepło utrzyma się czas dłuż­

szy. W  swoim ciągłym dążeniu do postępu 

i rozwoju te^o leczniczego uzdrowiska za­

rząd nie ustaje. Rokrocznie przybywa tu 

wanien, rokrocznie spotkać się można z ja ­

kąś nowością, mającą na celu udogodnienia 

dla leczących się. Obecnie mówią o roz­
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szerzeniu parku miejscowego, który utrzy­

mywany jest bardzo porządnie, chociaż sło­

na gleba tutejsza nie sprzyja w ogóle ro­

ślinności. Drzewa rosną wolno i po doj­

ściu do pewnego wzrostu, po Iataeh kilku­

nastu, usychają.

Skarżą się tu na postępowanie stróżów, 

którzy trzymają monopol posługiwania go 

ściom za cenę stosunkowo bardzo wysoką.

Teatr poznański pod kierunkiem Riegera 

cieszy się stałem i zaslużonem pow odzeniem. 

Obecnie dyrektor trupy wprowadza świąte­

czne przedstawienia popołudniowe dla dzie­

ci, których my nie życzylibyśmy sobie po­

pierać. Dzieci przyjeżdżają tu na leczenie, 

na odpoczynek, dla świeżego powietrza, a 

nie dla teatru, nie dla zabawy. Lepiej nie 

rozbudzać zbyt wcześnie skłonności do przy­

jemności i zabaw, lepiej czas ten spędzać 

na swobodzie— na powietrzu, a nie w sali 
dusznej.

Odbyły się tu koncerty i występy pp. A. 

Michałowskiego, słynnego fortepianisty, p. 

Grąbczewskiego śpiewaka opery, ze współ­

udziałem p. Zejdowskiego, artysty teatrów 

rządowych. Kuracjusz.
Z okolic Płocka, w początkach czerwca 

przymrozki wpłynęły ujemnie na nasze zbo­

ża, szczególnie na kwitnące żyto; miejscami 

ponad marzały kartofle.

Mroźne noce czerwcowe zaszkodziły rów­

nież drzewom owocowym; przedsiębiorcy, któ­

rzy powyuajmywali sady za wysoką cenę. 

obecnie proszą o zwrot zadatków Burze 

gradowe niezwykle często nawiedzają nasze 

okolice. Pod Goinbinetn grad zabił mnóstwo 

drobiu na polach, który nie zdążył ukryć się 

przed burzą, przyezem od pioruna zginęło 

dwoje ludzi. W czasie burzy w dniu 26 czer­

wca w Miszowie Murowanem uderzył piorun 

w chatę włościanina Lutosińskiego i ogłuszył 

niebezpiecznie staruszkę 70-letnią: zdołano 

przywrócić ją  do przytomności, lecz życiu 

jej grozi niebezpieczeństwo. Drugi piorun w 

tejże wsi zdruzgotał krzyż przydrożny.

W Liszyuie trzy burze, które przeciągnęły 

na.l naszą okolicą w dniu 2 lipca, zalały 

wszystkie okoliczne pola. Ziemia przemokła 

głęboko, wskutek czego ucierpiały mocno 

okopowizny. Przenice wszędzie pokładły się. 

Najbardziej jednak uskarżają się gospodarze 

na szkody, jakie poczyniły ulewne deszcze 

iia łąkach.

Siano, zgrabione w kopy, zgniło lub po­

płynęło z wodą. Szkody powiększył znacznie 

wylew pobliskiego strumienia., który zalał 

znaczny obszar łąk na Słupnie, Borowicz- 

kacli. Cekanowie i Liszynie. Siano, wymię- 

kłe w wodzie, przedstawia mało wartości, 

paśniki, zalane wodą nio pozwalają nam 

wypędzać bydła w pole. Utrzymały się tra­

wy tylko na łąkach wyższych.

Niezwykłe zjawisko. Mieszkańcy wsi Nie- 

słuchowa i Miszewa, pozostający na polu, 

w nocy. z dn. 5 na t! lipea, byli świadkami 

uiezwykłego zjawiska na niebie. Około go­

dziny drugiej, według ich opowiadań, uka­

zało się w północnej stronie nieba wspaniałe 

słońce (przypuszczalnie meteor), które świe­

ciło słabo, było jednak dosyć wyraźne. Prze­

straszeni tym widokiem, udali się do domu. 

aby się pomodlić. Zjawisko to w znacznym 

stopniu przyczyniło się do ugruntowania w 

okolicznym ludzie wiary w bliski koniec 

świata, który poprzedzać mają ognie z nieba 

oraz gwałtowne trąby powietrzne.

Puszczanie krwi. Brak wiadomości z dzie­

dziny weterynaryi. dotkliwie u czuwać się 

daje po naszych wioskach. Niedawno jeden 

włościanin z Borowiczek, usłuchawszy porad 

sąsiadów, puścił krew chorej krowie w ta­

kiej obfitości, że wypłynęło krwi coś około 

4 garncy.

Gospodarze nie przerywali operaeyi, dopó­

ki krowa nie padła.

Smutny wypadek. W dniu 7 lipca 13-1®- 
tnia Frania Jasińska, służąca gospodarza 

Błażeja Paradowskiego, ze wsi Wyk owa. za­

ganiając gęsi od wody, wpadła do W isły i 

utonęła w oczach towarzyszy. Zwłok pas­

tuszki. pomimo pilnych, dwudniowych po­

szukiwań, nie znaleziono. Nieszczęśliwy wy­

padek miał miejsce w niebezpiecznym odmę­

cie, który pochłonął za lat poprzednich kil­

ka ofiar. Gospodarze wykowscy nic powinni 

posyłać małoletnich na paśuik w tak nie- 

bezpieczuem miejscu.

Przetarg, W magistracie ciechanowskim 

odbędzie się w dniu 8 sierpnia przetarg (in 

plus) na wydzierżawienie dochodu kasy 

z rzeżui miejskiej. Przetarg rozpocznie się 

od sumy 1204 rb. 8 kop. rocznie (do roku 

1902K Zgłaszać należy się osobiście z ofer­

tami, wraz z wadjum, wyuoszącem 1 su­

my trzechletuiej dzierżawy, oraz z dołącze­

niem 200 rb. na zabezpieczenie ezęści me­

chanicznych rzeźni. Przyjmujący warunki 

dopełni wadjum do V5 sumy przezeń zapro­
ponowanej.

Z pól. Ostatnie ulewy poczyniły niemałe 

szkody na polach: w powiecie mławskim 

zboża położonego, znajduje się na przestrze­

ni blizko oOO morgów, grad znów w gminie 

Stupsk wytłukł zboża na 900 blizko morg.

Z targów. Ceny na produkty rolne w 

Mławie, na ostatnim targu byty następują­

co: pud pszenicy 81 kop., żyta (53 k„ jęcz­

mienia 61 k., gryki 66 k.. prosa 60 k., 

grochu 72 k.. owsa 77 k., kartofli 24 k„ 

pud mąki pszennej 1 rb. 6 kop., żytniej 
63 kop.

W Lipnie płacono za pud: pszenicy 78 — 

87 k., żyta 65— 67 k., owsa 77 — 80 kop., 

jęczmienia 60— 68 k.t gryki 80—86 k., i 

grochu 73 — 77 k.

Przetarg (in minus), za pośrednictwem 

ofert zapieczętowanych, będzie miał miejsce 

w dniu 8 sierpnia, w zarządzie powiatowym 

ciechanowskim, na przedsiębiorstwo robót 

przy budowie szosy ciechanowsko-chorzel- 

skiej; rozpocznie się od sumy 2411 rb. 

69 k. Wadjum 242 rb.

Magistrat Sierpca ogłasza na dzień 7-my 

sierpnia przetarg (in plus), za pośrednic­

twem ofert zapieczętowanych, na wydzierża­

wienie dochodu kasy miejskiej z rzeźni. 

Roczna suma dzierżawna' wynosi 1075 rb. 

Wadjum 321 rb. Osoba, przyjmująca na 

siebie dzierżawę, dopełni wadjum do wyso­

kości V, sumy, na jaką się zgodziła.

W IAD O M O ŚC I RÓŻNE.
Ministerjum spraw wewnętrznych opra­

cowało projekt ustawy o najmie robotni­

ków wiejskich. Nowa ustawa uznaje trzy 

formy najmu: na zasadzie książeczki służ­

bowej, na zasadzie umowy ustnej i piśmien­

nej. Sprawy o zerwanie umowy przez ro­

botnika będą załatwiane w terminie krót­

kim, przy pomocy procedury uproszczonej, 

przyezem robotnik będzie odpowiedzialny 

nie za zerwanie umowy, lecz za niestoso­

wanie się do rozporządzenia policji, naka­

zującego powrót do chlebodawcy. Jeżeli ka­

ra przenosić będzie 10 dni aresztu, skaza­

nemu będzie przysługiwało prawo apelacji

i kasacji w terminie 7-dniowyrn.

Toż ministerjum obmyśliło szereg środ­

ków, mających na celu walkę z chorobami 

epidemicznemi.

Duplikaty. Współpracownik „W ar. Dn .“ 

p. Prawdin pisze, iż niesłusznie, niektóre 

izby skarbowe powołują do życia nieobo- 

wiązujący już obecnie przepis „o duplika­

tach świadectw przemysłowych," wydawa­

nych przez izbę, w razie zgubienia świade­

ctwa przez kupca.

Według dawnego przepisu, w razie zgu­

bienia świadectwa, dana osoba powinna o- 

placać duplikat, wydany przez izbę, jedną 

czwartą ceny świadectwa, jeżeli jest kup­

cem giklyjnytn— połową ceny— jeżeli nie 

posiada gildji. Krępujący ten przepis obec­

nie nie obowiązuje, gdyż według nowej ustawy

0 poborze przemysłowym, osoba, starająca 

się o uzyskanie duplikatu, winna opłacić 

tylko stempel, z pominięciem dopłat uprzed­

nich.

KRONIKA HANDLOW A.

Sprawozd. Domu Roln B ci Wolihner, Marczak i S-ka
Płock, 18 Lipca.

Ka targ dzisiejszy dowieziono około 7f>0 korcy 
różnego ziarna, a mianowicie; pszenicy około 100 
korcy, żyta 400 korcy, jęczmienia 30 korcy, owsa 
150 korcy, gryki ‘20 korcy, grochu 15 korcy i 
rzepaku 35 korcy.

Z powodu słabszej tendencji na rynkach zagra­
nicznych i u nas panowało słabsze usposobienie, 
u szczególnie na żyto.

Płacono względnie do jakości ziarna za pszenicę 
od rb. 5,40 do 5,55 za 210 f., żyto od rb. 3,76 do 
4,05 za 230 f., jęczmień od rb. 3,30 do 3,60 za 210 f„ 
o wiem od 2,70 do 2,85 za 140 f., grykę od 4,25 do 
4,35 za 210 f. groch od 4,75 do 5,00 za 200 f. i

1 rzepak od 0.80 do 7,00 za 216 f.
Do spichrzów kupieckich w minionym tygodniu 

dowieziono na kontrakty poprzednio zawarte około 

000 korcy pszenicy i żyta.
Za granicę spławiono 5 berlinek z pszenicą ido  

Warszawy 3 berlinki z pszenicą.
Gdańsk. 18 lipca. Teudencja słaba, ceny zniż- 

I kowe.

b . P.
L u d w i k a  z M a r g u l i e s ó w  

KEMPNER

przeżywszy lat 54, zasnęła w Hogu po 

krótkich lecz ciężkich cierpieniach, w 

Piórku w dniu 17 lipca i tamże pocho­

waną została. Pozostały mąż z córkami

i rodziną składają podziękowanie tym 

wszystkim, którzy swą obecnością oddali 

cześć pamięci nieboszczki.



Przewodnik Adresowy
FIRM HANDLOW YCH W  PŁOCKU.

Ignacy Brochocki. śS j
transporty tytoniów. Kolegialna ,V 13.

W i l e r y E r o w i e k i . S c C . l ™
ul Warszawska 1, dom Lewensztejna.A

W l Apfelbaum *%%%»&
Peugeot freres Valentigney France. Po­

leca na J891i rok Kowery, Tandemy, Try- 

cykle. Piock, Kolegialna._________________

J o w y C y k l o d r o m ” * ; p ™ :

ty dla użytku pań i panów codziennie.

tTa* * o m "M a g a z y n  kapeluszy damskich 
»f M o d d e  paryzkie i fasony 

krajowe. 1,1. (irndzka, dom p. Siegelberga. i

W Ł Apfelbaum ^ 5 ^ 5  i
1885 r. W ielki wybór. Robota solidna. 

Płock, ul. Kolegialna.__________

Potrzebna zaraz osoba
w średnim wieku do zarządzania domem oraz 

znająca się dobrze na gospodarstwie wiej­

skim.

Oferty w redakcji „Ech Płockich i Łom ­

żyńskich.

Tadeusz KOWALSKI i A. TRYLSK I
4049U.8— 1W arszaw a, MIODOWA 4,

jako WYŁĄCZNI REPREZENTANCI polecają
Z FABRYK I

RUD. SACKA
w  P L A G W I T Z - L I P S K U

;,PŁUGI piętrowe, oraz pługi dwu i trzyskibowe samochody
PROSTEJ i R W A Ł E J  BU DOW Y

e
najnowszej konstrukcji z trybikami siewnymi dowolnie przesuwającymi się stosownie do gęstości siewu, wysie

wające wszelkie ziarno bez zmiany częci siewnych.

Ł k S T  Na żądanie podajemy adresy  odbiorców, cenniki i szczegó łow e opisy przesy łam y. “ S l

Grabie konne oryginalne amerykańskie

t i g e r '
p fj oraz grabie

j§ Matador i T,y grysiątka
jj| Żniwiarki i Kosiarki największej w świecie fabryki
•I D E E R IN G  H A R U E S T E R  C -o  w  C hicago  <■£

ja k  rów nież wszelkie inne m aszyny i narzędzia ro ln icze po leca ją  ^

B-cia Wolibner, Barczak i Sp. i

PODZIĘKOWANIE
HANDLOW EMU T O W A R Z Y S T W U  UBEZPIECZEŃ

W MOSKWIE
za nadzwyczaj punktualne wywiązanie się z przyjętych na się zobowiązań.

Dnia 5-go lutego 1898 roku mąż mój ś. p. Ignacy Grembowski ubezpieczył się 

w Uandlowem Towarzystwie Ubezpieczeń w Moskwie, na sumę rubli 1,000, na wypa­

dek śmierci; po zapłaceniu tylko temuż Towarzystwu 4-ch rat po 11 rub. 70 kop., 

czyli 46 rub. 80 kop, kop. zmarł w lutym r. b.

Dnia 30-go marca r. b. złożyłam Generalnej Reprezentacji tegoż Towarzystwa 

w Warszawie, przy ulicy Królewskiej pod 29, dowody śmierci ś. p. męża mego, 

a dnia 15-go maja r. b. pełna przynależna suma została mi przed rejentem W-nyrn 

Wr. S. Malagowskim wypłaconą.

Czyż przytoczony fakt nie jest najwymowniejszym dowodem tak solidności To­

warzystwa, jak  i konieczności zawierania ubezpieczeń.

W ł a d y s ł a w a  G r e m b o w s k a .
Warszawa, ulica Chmielna J6 143.

jazdy statków pasażerskich, kursujących po rzece W iś le  w 1899 roku.
z Warszawy do Płocka o godz. 6 J , 7£ i 8£ rano, I po południu i 12 w nocy.

„ „ „ W łocławka o godzinie 6'/» rano i 12 w nocy.

„ „ „ W łocławka, Ciechocinka i Torunia o godzinie 12 w nocy.

,, „ „ Mniszewa o godzinie 5 rano i I po południu.

„ „ „ N.-Aleksandryi i Sandomierza o godzinie 5 rano. 

z Zakroczymiado Warszawy o godz. 11 ,̂ 12A rano, l i  i 3 po południu i 44 rano.

„ i, „ l'łocka o godz, 9 j ,  I0ś i IIĄ rano, 4 po południu i 3 rano.

„ „ „ Płocka, W łocławka, Ciechocinka i Torunia o godz. 3 rano. 

z WTyszogrodu do Warszawy o godz. 8 i ,  9 i  i 10Ą rano, 12 i I w polud. i 12 w nocy. 

„ „ Płocka o godz. 10-i i ilg rano, I2| w połud., 4  po południu i 4  rano.

„ ,, Płocka, Włocławka, Ciechocinka i Torunia o godzinie 4  rano. 

z P ł o c k a  do Warszawy o godzinie 4Ą, 5Ą, 6£ i 8 rano i 8 wieczorem.

„ „ „ W łocławka o godzinie 6 i 7 l/2 rano i I '/2 po południu.

„ „ „ Ciechocinka i Torunia o godzinie 7 rano. 

zWloclawka do Płocka i Warszawy o godzinie 4 rano i I po południu.

,, „ Płocka o godzinie 4  po południu, 

z I o r u n i a  do Włocławka, Płocka i Warszawy o godzinie 4 rano.
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GEBETHNER I WOLFF
w W A R S Z A W I E  

17, K r a k o w s k i e -P r z e d  m ieście  17
sktad Fortepianów, Pianin i Organów <£| S f | r V

WYNAJEM V^V
l ' i l ja  Ł ódź , P iotrkow ska

'.V

UO SPRZEDANIA

D W A  D O M Y
przy ulicy Florjańskiej K° 291 i przy ulicy 

Misjonarskiej .Yj 298.

Przy domach są ogrody owocowe, dumy 

mogą stanowić jedną posesję. Warunki bar­

dzo przystępne i dogodne. Towarzystwa na 

obudwóch 10,000 rb. Zgłosić się do w ła­

ściciela— Misjonarska 298.

L E O P O L D  L E S S I N
SZEWC

"W " W A R S Z A W I E

Nowy-Śiviat 60.
Poleca swój bogato zaopatrzony magazyn 

obuwria damskiego i męzkiego. 

i*

s v r

FABRYCZNY SKŁAD

VILLER0 Y Sb BOCH
w WARSZAWIE

30  G r z y b o w s k a  3 o

W ielki skład wyrobów fajan­

sowych i kryształowych Hurto- 
wo i detalicznie.

SPECJALNOŚĆ:
Serwisy stołowe i do kawy, 

deseniami zwiebelmuster 
i sachsmuster,

Majolika ze Schwarzwaldu. 
Majolika z Drezna,

Kamienne wyroby z Mettlach, 

Kuchenne naczynia z Luksem­
burga,

^ryształo we wyroby z Wadgassen. 
Artykuły wodociągowe, 

Podwójnie mocne naczynia dla 
^  pp. restauratorów,

- -7ierzęta legendowe z majoliki.

■<k

żądać wszędzie

żądne "wędź/ę

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski

Dozwolone przez urząd lekarski za Jfe 337.

P u d e r  I R I S  nieszkodliwy

o.-tac można we w&jcysLkich składach aptecznych i magazynach 

kosmetycznych w blaszanem opakowaniu z napisem:

H . L A C H S . W a r s z a w a .
-C e I l a  p v i d . e ł l g a .  I g ,  3 0  t


